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W piątek, 23 września, na Ryn-
ku odbył się happening, podczas 
którego poseł Platformy Obywa-
telskiej wystawił do przymiarki... 
swoje buty. Osoba, na którą pa-
sowały, pojedzie na wycieczkę do 
Warszawy i zwiedzi Parlament. 
Nie o buty i wycieczkę jednak tu 
szło. 

- Ludzie mogą postawić się w 
mojej sytuacji i powiedzieć, co na 
przykład chcieliby zmienić, gdyby 
sami byli posłami. Czasami do-
brze jest odwrócić role i spojrzeć 
na coś z drugiej strony - tłumaczył 
poseł Gałażewski.

Choć chętnych do przymierzania 
butów było niewielu, sama akcja 
spodobała się mieszkańcom. 
-  Jestem jak najbardziej za tym, 
żeby politycy wychodzili do swo-
ich wyborców. Sam pomysł wy-
jazdu do Warszawy również jest 
bardzo dobry, chętnie bym się 
wybrała na taką wycieczkę - mówi 
pani Aleksandra. 

Poza „wchodzeniem w buty po-
sła „gliwiczanie mogli zapytać 
również o nurtujące ich sprawy. 
Jedni twierdzili, że obietnice po-
lityków, które składali nie zostały 

Podczas sobotniego 
spotkania wyborczego 
w Centrum Edukacyj-
no-Kongresowym Poli-
techniki Śląskiej podpi-
sano drugą deklarację 
gliwicką. 

Oprócz gospodarza spotkania, 
kandydata do Senatu Marka Go-
liszewskiego, popieranego przez 
prezydenta Frankiewicza, w spo-
tkaniu wzięły udział osoby z róż-
nych opcji politycznych - między 
innymi Ela Kwaśnicka – numer 
jeden na liście Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej, Jan Kaźmier-
czak, poseł Platformy Obywatel-
skiej oraz prezydent Gliwic Zyg-
munt Frankiewicz.

- Ta deklaracja ma służyć współ-
pracy posłów i senatorów ziemi 
gliwickiej, dla dobra Śląska i Rze-
czypospolitej. To niezwykłe wyda-
rzenie, by w kampanii doszło do 
zgodnego spotkania kandydatów 
z różnych opcji politycznych. My-
ślę, że to dobrze wróży na przy-
szłość – stwierdził prezydent 
Gliwic. 
 
Startujący z listy „Obywateli do 
Senatu” Marek Goliszewski za-
pewnia, że będzie starał się prze-
łożyć swoje długoletnie doświad-
czenie z dziedziny biznesu, na 
skuteczną pracę dla kraju oraz 
regionu.

- Jako szef Business Centre Club 
mam doświadczenie jeśli chodzi 
o gospodarkę i duże projekty. 

Będę chciał te doświadczenia 
przenosić do Senatu, z korzyścią 
dla całego kraju i dla Śląska – 
oświadczył Goliszewski. 
 
W podobnym tonie wypowia-
dał się Zygmunt Frankiewicz, 
podkreślając różnice pomiędzy 
bezpartyjnymi kandydatami a Se-
natorami z partyjnego nadania. 

- Mamy doświadczenia, że gdy 
są poważne regionalne sprawy, 
na których wybitnie zależy spo-
łecznościom lokalnym, a są w 
kolizji z decyzjami partyjnymi, 
to kandydaci, którzy podlegają 
dyscyplinie partyjnej, wycofują 
się z interwencji. Liczę na to, że 
kandydat niezależny, szczególnie 
z tak silną pozycją jaką ma Ma-
rek Goliszewski, będzie jak taran 
funkcjonował w Warszawie. Nie 
da się wystraszyć – przekonywał 
prezydent Gliwic. 

Od kilku lat toczą się się spory, 
co do zasadności istnienia Sena-
tu. Założyciel i prezes Business 
Centre Club nie ma wątpliwości, 
że izba wyższa jest niezbędna do 
prawidłowego funkcjonowania 
państwa.

- Senat w Polsce jest izbą niezwy-
kle potrzebną. Głównie dlatego, 
że czasami z rządu, ale częściej 
z Sejmu wychodzą niedopraco-
wane, błędne i przygotowane po-
śpiesznie projekty ustaw. Senat 
musi być tą izbą, która weryfikuje 
to, co w pośpiechu, z niekorzy-
ścią dla obywateli jest przygoto-
wywane w Sejmie. Senat jest bar-
dzo potrzebny, ale w muszą tam 
być eksperci, ludzie niezależni 
– powiedział „Gazecie Miejskiej” 
Goliszewski.

Michał Pac Pomarnacki

Goliszewski jak taranNie o buty tutaj chodzi, czyli poseł skraca dystans

Buty posła na Rynku

spełnione, 
inni narze-
kali na brak 
m i e s z k a ń 
s o c j a l n y c h , 
czy nie do końca 
dobrą komunikację 
miejską. Jak się więc 
okazało, gliwiczanie bardziej 
zainteresowani byli dialogiem z 
politykiem niż wizją zwiedzenia 
parlamentu. 

Mieliśmy już przymiarkę butów, 
mieliśmy czerwony, piętrowy 

au -
tobus 

- ciekawe, 
czy jeszcze czymś zdążą nas 
zaskoczyć politycy? Mają na 
to już mało czasu, bowiem do 
wyborów pozostały niecałe 2 
tygodnie. 

(kk)

- Kto przymierzy moje buty może 
pojechać do Parlamentu 
- zachęcał poseł Andrzej 
Gałażewski. 


